"PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE PRACY PROFESORA BROWICZA" 

Stanisław Ciechanowski 

Przedruk z: Prace Zakładów Anatomii Patologicznej Uniwersytetów Polskich, 1924, T.I, Kraków-Lwów-Poznań -Warszawa- Wilno. 
W r. 1874 w pierwszym tomie "Sprawozdań" polskiej Akademii Umiejętności wyszła pt. "Paso​żyty roślinne w durze jelitowym" pierwsza publikacja, a w r. 1875 odbyła się w Uniwersytecie Jagiel​lońskim habilitacja, rozpoczęła się działalność nauczycielska Tadeusza Browicza. W ubiegłym i bie​żącym roku kończy się pół wieku Jego pracy naukowej i dydaktycznej. Pracy nieustannej, bo po ustąpieniu z katedry zwyczajnej, wykładał dalej, zaproszony przez Uniwersytet na katedrę honoro​wą, a w bieżącym już roku ogłosił rozprawę: "O powstaniu mięśniaków macicy". 

Plon tej wieloletniej pracy, obfity i poważny, przysporzył zdobyczy nauce polskiej i blasku prasta​rej wszechnicy, w której wyłącznie - prócz lat najmłodszych i prócz podróży naukowej w początkach zawodu - płynie żywot, oddany umiłowanej wiedzy i pożytkowi Ojczyzny. 

Lwowianin z rodu (* 15 października 1847), po przejściu szkół średnich w Czerniowcach, stu​diów lekarskich w Krakowie, uzyskawszy tutaj w r. 1872 doktorat, a po kilkoletniej asystenturze w Zakładzie anatomii patologicznej przy profesorze Biesiadeckim "veniam legendi" w r. 1875, obejmu​je profesor Browicz katedrę po nim kierownictwo zakładu w r. 1876. Zamianowany w r. 1880 profe​sorem zwyczajnym, pozostaje na tern stanowisku do r. 1919, poczem przyjmuje ofiarowaną sobie profesurę honorową, nie porzucając Krakowa pomimo usilnych zaproszeń na katedrę do innych wszech​nic polskich. Wydział lekarski wybiera go trzykrotnie (w r. 1886, 1893 1903) swoim Dziekanem, a Uniwersytet w r. 1894 - Rektorem. 

W pracach naukowych profesora Browicza zarysowują się dwie grupy; pierwsza przeważa w pierwszem dwudziestopięcioleciu Jego działalności, druga - w drugiem, aczkolwiek i w pierwszem nie brak publikacyj, które do niej należą. Pierwsza, to gromadzenie nowych faktów, wykrywanie nieznanych przedtem zjawisk, analiza spostrzeżeń, poczynionych po raz pierwszy, lub mało jeszcze znanych i niedocenionych; druga to syntezy wieloletniego własnego doświadczenia i rozważania w zakresie szerszych zagadnień, obejmujących całe działy patologii. Pierwszą cechuje spostrzegawczość, chwytająca szczegóły, które dziś wydają się proste i oczywiste, które jednak przeoczyły przedtem całe szeregi badaczy; myśl śmiała, nie cofająca się przed trudnym problemem; wytrwałość, pogłębiająca przedmiot, nie zaniedbująca korektury pierwotnego poglądu, jeśli dalsze obserwacje oświetliły rzecz z innej strony. Drugą grupę cechuje wzgląd na wielorakość czynników, które w sprawach patologicz​nych należy brać w rachubę, krytycyzm, dążący do ustalenia dokładnie określonych, ścisłych pojęć. 

Właściwości te sprawiły, że w wynikach badań i poglądach profesor Browicz wielokrotnie wy​przedzał innych badaczy, których nazwisko niesłusznie spotyka się tam, gdzie powinno być wymie​nione Jego nazwisko. Jeżeli tak się dzieje, to przyczyną była z jednej strony trudna i ciernista droga, jaka przed wskrzeszeniem Państwa polskiego cała polska nauka na terenie światowym torować sobie musiała, z drugiej - los częsty tych, co nie dążą do rozgłosu, tylko do - wykrycia prawdy. I dziś w niejednym dziale, który rozrósł się do nieprzewidywanych rozmiarów, w niejednym poglądzie, który już stał się własnością ogółu, nie dość wiadomo o tym, co kładł podwaliny. Ale przyszłość odda mu sprawiedliwość. 

Na sześć lat przed Eberthem, w początkach ery bakteriologicznej, podał profesor Browicz pierwszą wiadomość o dostrzegalnym mikroskopowo "pasorzcie roślinnym" w durze brzusznym. Przed odkryciem przez Laverana pasorzyta zimniczego, niszczącego ciałka czerwone krwi, w czasie kiedy za źródło melaninu zimniczego uważano powszechnie wybroczyny śródtkankowe, upatrywał źródła tego barwnika w zmianie ciałek czerwonych w krwi krążącej (1874), co dopiero później potwierdza Kelsch. Opis zmian szpiku kostnego w zimnicy, zawarty w ówczesnej publikacji profesora Browicza, jest przez kilkanaście jedynym w piśmiennictwie. Wtedy też profesor Browicz pierwszy wyjaśnił przez mikroskopowe badania zaniewidzenie, spostrzegane niekiedy w zimnicy, zatorem melaninowym siatkówki. Wykrycie tworów olbrzymich w kilakach (1877), obalając wyobrażenie o swoistości tych tworów w jednej tylko sprawie chorobowej, torowało drogę poglądowi, coraz szersze dziś ogamiającemu pole, że mimo różnej jakości czynnika chorobotwórczego może tkanka ulegać takim samym morfologicznym zmianom. Doświadczalnie wywoływane zapalenie nerek (1878) sta​nowiło podstawę poglądów profesora Browicza na sprawy zapalne, rozwijanych i precyzowanych w ciągu lat wielu w Jego wykładach w takim kierunku, w jakim dopiero później krystalizowały się zapatrywania innych. Przyrodę tzw. wrzodu okrągłego części pochwowej i pochwy, (Clarka) wyja​śnił pierwszy profesor Browicz (1887). Wśród licznych badań Jego, dotyczących nowotworów, wy​przedziły innych badaczy prace (1882), udowadniające, że spotykane w komórkach rakowych twory, które uważano za pasorzyty, wywołujące raka, są wtrętami lub objawami zwyrodnienia, pojawiające​mi się wewnątrz komórek także w różnych innych sprawach chorobowych, które z rakiem nie mają nic wspólnego. W czasie bezkrytycznego entuzjazmu tuberkulinowego, w niespełna miesiąc po odda​niu tuberkuliny do użytku (1890), profesor Browicz najwcześniej ocenił istotny charakter zmian, wy​wołanych przez ten środek i wysnuł stąd pierwszy słuszne, jak się potem okazało, zastrzeżenia co do sposobu stosowania tego środka. On pierwszy obalił przyjmowane powszechnie za Hayemem mylne zdanie o przyrodzie ruchów różnokształtnych krwinek czerwonych w pewnych postaciach niedokrwi​stości i podał ich wytłómaczenie (1890); On pierwszy (1898) wskazał na sprawy chorobowe jelita grubego, jako jedno ze źródeł skrobiawicy; wykrył (1901) nowe szczegóły w morfologji tego proce​su; zwrócił uwagę na barwik krwi, jako źródło pewnych melaninów w nowotworach barwikowych; opisał i tłómaczył zjawiska krystalizacyjne w jądrach komórkowych (1897). 

W wielu pracach profesora Browicza przebijała myśl przewodnika, którą sformułował - rok wcze​śniej, nim ją w ogólnym zarysie podjął Virchow - w zdaniu następującym: "Sama natura delikatniej​szą ręką, aniżeli zwykle używane przez nas metody, odsłania szczegóły niedostrzegalne, a jednak w rzeczywistości istniejące. Toteż obok zwykle używanych sposobów badania tkanek i komórek należy się zwrócić do badań stosownie dobranego materjału patologicznego, przez co wyjaśni się niejedna zagadka w budowie i czynności tkanek i komórek, opierająca się dotąd niedoskonałym - że tak powie​my _ grubym, i wielu warunkami ograniczonym środkom i sposobom naszego badania" (Biuletyn Akademji Umiejętności z listopada 1900). Owocem tej myśli były prace, których wyniki, jako naruszające niektóre rozpowszechnione poglądy, nie od razu zyskiwały uznanie; dziś okazuje się wszakże, że wiele z nich nie tylko przetrwało próbę czasu, ale nawet, że niektóre otwierały nowe horyzonty i że wśród podwalin nowych, ważnych kierunków badań należy się im poczestne miejsce. Źródłem zaś tej myśli były zapewne głównie studja nad dyssocjacją i fragmentacją mięśnia sercowego, ogłoszone w r. 1889. Do tego roku, prócz Renaut’a, nie zwracał na te zmiany prawic nikt uwagi. Dopiero badania profesora Browicza, w których opraco​wał morfologję tak zwanej wówczas istoty kitowej - czyli, jak później nazwał - wstawek międzyodcin​kowych, oraz znaczenie zmian tu spotykanych, stały się punktem wyjścia żywego zajęcia się tą spra​wą innych badaczy. Gdy zaś opracował dyssocjację zrazików wątrobowych (1897), którą przed nim, prócz Hanota, nikt się nie zajął, wówczas było to już podstawą do wyodrębnienia osobnego, przedtem nie uwzględnianego działu spraw chorobowych, którego dziś nie pomijają nawet podręczniki, a który nazwano patologją (wzajemnego) stosunku komórek w tkance. 

W ostatnich latach mają wszędzie rozgłos badania układu siateczkowośródbłonkowego, do których gorliwie rzucono się tak w anatomji patologicznej i patologji doświadczalnej, jak i w klinice. Jednakże jednym z filarów dzisiejszej nauki o tym układzie było stwierdzenie żerności komórek ściennych w krwionośnych naczyniach włosowatych wątroby, oraz stwierdzenie i wytłómaczenie różnic w morfo​logji tych komórek, różnic, zależnych od ich stanu czynnego i nieczynnego. Jedno i drugie odkrycie jest własnością profesora Browicza; pierwsze niesłusznie wiązane z nazwiskiem Kupffera, którego praca wyszła w tym samym roku i miesiącu, co praca profesora Browicza; przypisywanie drugiego ​innemu autorowi (Heilemu) nie opiera się nawet na takiej słabej podstawie, bo wystąpił on dopiero w dwa lata później (1900). 

Tą samą myślą o wyzyskaniu naturalnych zjawisk patologicznych do pogłębiania i rozszerzenia wiadomości, uzyskanych sztucznemi metodami lub dla zdobycia takich, jakich sztuczne metody dać nie mogą, kierował się profesor Browicz w badaniach komórki wątrobnej, odbywających się w niej procesów fizjologicznych i ich stosunku do spraw chorobowych; ta sama wytyczna przodowała Jego badaniom przewodów żółciowych międzykomórkowych i budowy zrazików wątroby. Najważniejsze wyniki tych badań, morfologja śródkomórkowego i zewnątrzkomórkowego wydzielania w wątrobie, pozostały nabytkiem trwałym. Od tych badań i od zbudowanych na ich zasadzie poglądów profesora Browicza i dopiero wskutek nich datuje się rewizja zapatrywań, uchodzących przedtem za pewniki; liczni badacze, począwszy od Eppingera, Fiitterera, Zimmermanna, podejmują prace w tym zakresie i odtąd poczyna się zwrot w zapatrywaniach na zaburzenia wydzielania w wątrobie; a do ocenienia, jak płodne były dla nauki badania profesora Browicza, od których ten zwrot się rozpoczął, wystarcza porównanie dzisiejszych poglądów na patogenezę żółtaczki z poglądami, powszechnie jeszcze panującemi przed laty trzydziestu. 

W ocenie nowo wykrytego faktu naukowego i opartego nanim poglądu potrzeba dwojakiej miary: zestawienia z ówczesnym stanem wiadomości i zapatrywań i porównania ze stanem współcze​snym, dzisiejszym. Znaczenie faktu i wysnuwanych zeń ongi wniosków tylko na takiem tle występuje dość wyraziście; tylko w takiej perspektywie widzieć można, co było twórczym, płodnym dla przyszłości zarodkiem. 

Z zagadnień ogólnych poświęcił profesor Browicz najwięcej uwagi dwu najtrudniejszym, przedstawiającym najwięcej stron niejasnych i spornych i nie schodzącym przez to nigdy z porządku dzien​nego dyskusji naukowej: zagadnieniu zapalenia i zagadnieniu nowotworów. Te dwa zagadnienia po​ciągały Go widocznie od początku Jego pracy naukowej i może one właśnie w czasie studjów zagra​nicznych skierowały Go do pracowni Cohnheima, tak usilnie niemi się zajmującego. Zagadnienie zapalenia rozpatrywał profesor Browicz już w roku 1878 na zasadzie własnych badań eksperymental​nych i precyzując coraz dokładniej swoje poglądy na sprawy zapalne, powracał do nich z zamiłowa​niem w swoich wykładach, a ostatecznie ujął swe zapatrywania w publikacjach z lat ostatnich (1921 w "Szkicach anatomopatologicznych", 1923 w "Nowinach lekarskich"). W sprawie nowotworów ogłosił ogólny pogląd w r. 1881, a potem opracowywał różne ich grupy (śródbłoniaki, raki, mięśniaki), kla​syfikację i mianownictwo (1922, 1923), szczególnie zaś zagadnienia etjologiczne (teorja pasorzytni​cza 1892,1901, wpływy konstytucjonalne, zagadnienia zawiązków 1910, 1920, 1923, wartość i zna​czenie badań eksperymentalnych 1893, 1910, 1923, częstość występowania 1913). Zagadnienie przy​czyn i warunków powstawania zgłębiał usilnie nietylko co do nowotworów; i tak osobne publikacje dotyczyły etjologji zapalenia wyrostka robaczkowego (1912, 1921) i wrzodu okrągłego żołądka (1921). Szereg studjów, ogłoszonych przeważnie w zbiorze "Szkice anatomo-patologiczne", dotyczy zmian krążenia i spraw patologicznych naczyń i serca. Najmniej publikacyj odnosi się do działu zwyrodnień i spraw martwiczych . 

W przeważnej części powyższej grupy publikacyj są jednakże, obok głównego przedmiotu, rozpatrywane zagadnienia, pozostające w nim w związku, a związek ten wielostronnie oświetlony; stąd, razem wzięte, wiodą one po całym niemal obszarze anatomji patologicznej. publikacje z ostatnich lat są zarazem zebraniem w pewną całość wniosków, wysnutych 1. mnóstwa w ciągu lat zbieranych spo​strzeżeń i badań, oraz skrystalizowaniem poglądów, kształtujących się przez długi okres działalności dydaktycznej. 

Jako nauczyciel wywarł profesor Browicz wpływ szeroki. Aż do utworzenia Wydziału Lekarskiego we Lwowie kształcili się bowiem w Uniwersytecie krakowskim wszyscy lekarze małopolscy, a po otwarciu tego Wydziału objęli w nim katedry w znacznej części byli uczniowie profesora Browicza. W pływ ten sięgał poza Małopolskę przez tych Jego uczniów, którzy - w niemałej liczbie - zmuszeni byli z przyczyn politycznych studja, rozpoczęte w Warszawie, kontynuować w Krakowie, a wśród których, rzecz prosta, było wiele wybitniejszych umysłów i charakterów. Przy tem pracownia profesora Browicza była zawsze otwarta dla wszystkich, którzy chcieli dokładnie obeznać się z przedmiotem jak i tych, którzy szukali warsztatu do badań naukowych. "Między pracującymi a kierownikiem pracowni panował idealny stosunek koleżeństwa w pracy, a pracownia ta posiadała zawsze szczególną „siłę przyciągającą". Te słowa, pisane po ćwierćwiekowej działalności profesora Browicza, i dziś, po drugich dwudziestu pięciu latach, nie wymagają zmiany. W tej pracowni byli asystentami i najbliższymi uczniami profesora Browicza między innymi: Juljan Nowak, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, później prezydent Rady ministrów, Tomasz Janiszewski, docent tegoż Uniwersytetu, później minister zdrowia publicznego, dalej nieżyjący już: profesorowie Uniwersytetu Stanisław Ponikło i przedwcześnie zgasły Leon Konrad Gliński, dyrektor krajowego szpitala w Krakowie J. Krzyszkowski, oraz pracujący później poza granicami kraju, w Bośni, prosektor Wodyński i bakterjolog Kar1iński. 

Z późniejszych klinicystów byli asystentami: A. Krokiewicz, W. Pisek, pracowali zaś w zakładzie profesora Browicza późniejsi profesorowie polskich wszechnic Obaliński, Mars, Gluziński, Wachho1z, Kryński, Sieradzki. Brudzewski i inni. 

W pracę nauczycielską wkładał profesor Browicz wiele trudu. jak najregularniej bez względu na zdrowie prowadząc sam jeden aż do r. 1897 wszystkie wykłady i ćwiczenia praktyczne; w działalności dydaktycznej zmusiła go do jedynej paromiesięcznej przerwy (w r. 1908) dopiero ciężka choroba obłożna. Opracował i stosował sposób nauczania. który opisał potem w r. 1918. Zalety tego sposobu. charakteryzującego się oparciem wykładu na zrębie ogólnopatologicznym starannem. uwzględnie​niem związku zmian anatomicznych z obrazem klinicznym. naciskiem na demonstracje i ćwiczenia praktyczne - widoczne były z jego wyników; porównanie z wynikami, osiąganemi na wszechnicach zagranicznych, stwierdzało wielką różnicę na korzyść metody nauczania. stosowanej przez profesora Browicza. Wykład, postawiony na wysokim poziomic. zmuszał słuchaczy do czynnej współpracy i przyuczał do lekarskiego myślenia. a dowodem. że doceniali oni jego wartość. był utarty zwyczaj ponownego. nadobowiązkowego uczęszczania na wykłady profesora Browicza na końcu studjów. po przejściu wszystkich klinik. Miałem sposobność spotykać wielu byłych uczniów profesora Browicza i słyszeć ich zdanie po długoletniej już nieraz praktyce. że On był jednym z tych. którym najwięcej w swem wykształceniu i zawodzie lekarskim zawdzięczają. 

Warunki pracy profesora Browicza były przez dwadzieścia przeszło lat niezmiernie uciążliwe, zakład anatomji patologicznej był bowiem pomieszczony w (nieistniejącym już dziś) budynku cia​snym. zimnym i źle oświetlonym. a przez rząd zaborczy austrjacki zaniedbywany. Wytrwałemi i usilnemi staraniami zdołał profesor Browicz zdobyć budowę nowego gmachu na terenie. uzyskanym od Sejmu galicyjskiego; wprawdzie rząd austrjacki. zawsze skąpy dla Galicji. kilkakrotnie obcinał plany budowli i wtłoczył w końcu pod ten sam dach jeszcze cztery inne zakłady; mimo wszystko jednak była ta budowla dla Wydziału lekarskiego. który przedtem miał tylko jeden zakład (anatomji opisowej) pomieszczony w budynku umyślnie na ten cel stawianym - zdobyczą ogromną. Również usilnemi zabiegami uzyskał profesor Browicz dla swego zakładu zwolna lepsze uposażenie i uzupeł​nienie jego urządzeń. stawiając na pierwszym planie korzyść dla uczącej się młodzieży, którą. jako wieloletni kurator "Towarzystwa Bibljoteki uczniów Wydziału lekarskiego Uniw. Jagiell.” otaczał gorącą opieką. 

Nietylko w zakresie swojego przedmiotu zajmował się profesor Browicz udoskonaleniem naucza​nia. Około r. 1910 poruszył konieczność reformy całego studjum lekarskiego i dał początek stara​niom, podjętym w tym kierunku przez Wydział lekarski krakowski, a w r. 1918 ogłosił drukiem uwagi swoje o organizacji nauczania medycyny. Zajmując się żywo sprawą należytego przygotowania młodzieży do studjów uniwersyteckich. uczestniczył w pracach nad utworzeniem wzorowej szkoły śre​dniej (na Wzór angielskiej w Abbotsholme), a gdy wszechnice zostały otwarte dla kobiet. był współza​łożycielem pierwszego gimnazjum żeńskiego w Krakowie. utworzonego jako szkoła prywatna. bez którego dostęp do wszechnic byłby dla żeńskiej młodzieży trudny. W dalszym ciągu tej działalności podjął inicjatywę w sprawie reformy całego szkolnictwa średniego. czego następstwem było wystą​pienie Senatu uniwersyteckiego krakowskiego z memorjałem do ówczesnej Galicyjskiej Rady szkol​nej krajowej. dające początek ważnemu ruchowi w tym zakresie. 

Wieloletnia współpraca w Komisji redakcyjnej "Przeglądu lekarskiego" i wytrwały udział w pra​cach Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. w którem przedstawiał wszystkie swe badania i dbał gorliwie o współdziałanie swych uczniów. były wyrazem ciągłej troski profesora Browicza o dalsze kształcenie się lekarzy i rozwój ruchu naukowego wśród lekarzy. Ale wyrazem tego jeszcze silniej​szym i szerszym były prace profesora Browicza w zakresie słownictwa lekarskiego. Oceniając donio​słość należytego. ścisłego słownictwa dla postępu nauki, przyjął w r. 1896 przewodnictwo Komisji terminologicznej Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, powołanej do nowego opracowania pol​skiego słownika lekarskiego i sprawie tej poświęcił siedem lat żmudnej pracy. Gdy zaś w r. 1905 ukończony został druk tego słownika. profesor Browicz w dalszym ciągu gromadził materjały do jego uzupełnienia i część tych materjałów ogłosił drukiem w latach ostatnich. 

Szerszym kołom społeczeństwa służył profesor Browicz. prócz swej działalności, dotyczącej szkolnictwa średniego. także na polu higjeny publicznej i społecznej. Przy zawiązaniu przez Henryka Jordana Towarzystwa higjenicznego w Krakowie należał do jego współzałożycieli, wygłaszał w niem wykłady popularne i współpracował w organie tego Towarzystwa. (wydawanym od r. 1890 p t "Prze​wodnik hygjeniczny"). Na terenie krakowskim oddał wielką usługę miastu w okresie, gdy w zaba​gnionej sprawie wodociągów zdołał swą powagą przechylić szalę na stronę wyzyskania wód wgłęb​nych, staczając walkę z nieuzasadnioną. ale nader silną i wpływową opozycją. Budową wodociągów stanął wtedy Kraków na czele większych miast małopolskich w zakresie inwestycyj higjenicznych, pociągając swoim przykładem inne miasta. Na szerszym zaś, całą Małopolskę obejmującym terenie, pracował profesor Browicz w zakresie higjeniczno-sanitamym przez lat kilkanaście jako członek ów​czesnej Galicyjskiej Rady zdrowia, w której poruszał liczne sprawy doniosłe dla zdrowia publicznego. 

W każdej sprawie publicznej wypowiadał profesor Browicz otwarcie sąd niezależny ,kierując się wyłącznie dobrem ogółu. Ta niezależność zdania i czystość intencyj jednała Mu posłuch i głęboki szacunek, a wielostronna praca i jej niepospolite owoce wysunęły Go na stanowisko przodownicze i były przyczyną zaszczytnych odznaczeń, tem znamienniejszych, że ich nie szukał, raczej unikał. W r. 1894 został wybrany członkiem polskiej Akademji Umiejętności, w r. 190l członkiem czeskiej Akademji Umiejętności w Pradze, a przy utworzeniu Akademji nauk lekarskich w Warszawie należał do grona jej pierwszych członków. Godność członka honorowego ofiarowały Mu Towarzystwo przy​jaciół nauk w Poznaniu, Towarzystwa lekarskie w Krakowie, Lublinie, Łodzi. Warszawie, Wilnie i "Spolek ceskych lekaru" w Pradze. W r. 1924 składają Mu hołd wszystkie polskie Uniwersytety: warszawski ofiarowuje Mu doktorat honorowy, krakowski, lwowski, poznański - uroczyste adresy. 

Dzieło profesora Browicza, Jego zasługi, uczucia, jakiemi jest otoczony, określił świadek Jego pracy, Senat Wszechnicy Jagiellońskiej, następującemi słowy: 

"Uplywa lat pięćdziesiąt Twej pracy w Uniwersytecie Jagiellońskim. Dobro uczniów i społeczeństwa na pierwszem zawsze stawiając miejscu, wzorowym byłeś Nauczycielem, znakomicie kształciłeś mnogie pokolenia lekarzy, a na katedrach uniwersyteckich i ważnych stanowiskach w państwie działa z pożytkiem szereg Twoich wychowańców. Wierne do Wszechnicy naszej przywiązanie, gorliwe o Jej powodzenie zabiegi, zwłaszcza, gdy Jej rządy w Swej miałeś dłoni, w żywej są wszystkich pamięci" . 

"Razem z rocznicą Twej pracy nauczycielskiej mija lat pięćdziesiąt Twej pracy naukowej i pi​śmienniczej. Mnogie i ważkie są plony, a do wykrycia prawdy niepospolitemi dążyłeś szlakami. Niejeden z rzekomo nowych nabytków nauki jest tylko potwierdzeniem dawno już przez Ciebie doko​nanych badań, nie jedna rzekomo nowoczesna odpowiedź na zawiłe pytania - tylko wskrzeszeniem z dawna przez Ciebie wykrytych rozwiązań. Umiłowanej wiedzy bez przerwy z nieostygłym do dziś służysz zapałem." 

"W śród znoju nauczania i badania baczne zwracałeś oko na ich główne zadania i najlepsze sposoby, i słowem i czynem torowałeś im drogi właściwe. Nie były Ci obojętne potrzeby starego naszego grodu podwawelskiego; służyłeś mu doświadczeniem i radą. W działanie dla ogółu, w służbę Ojczyźnie, wkładałeś i wkładasz duszę i siły." 

"Uniwersytet Jagielloński czuje się szczęśliwym, że może Ci, Czcigodny Panie, w chwili tej wyjątkowej rocznicy, wypowiedzieć wyrazy uznania i hołdu, oraz dziękczynienia, które Twej pracy, Twojej zasłudze, hartowi i odwadze Twej woli, czystości Twoich zamiarów. z głębi serc naszych składamy". 

Taki hołd i takie dziękczynienie składają profesorowi Browiczowi wszyscy lekarze polscy i całe społeczeństwo. 

